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Proces b. więźniów brzeskich.
I d w u d z ie s ty  dz ień  rozp ra w y  nie przynos i  nic n o w e g o .  P o s e ł  A r c i s z e w ­
ski  z e z n a j e  pod  p rzys ięgą ,  w b r e w  w n io s k o w i  p ro k u ra to ra .  Były p r e z e s

„W yzw olen ia"  w roli św ia d k a .
Ja k  wiadomo, prokuratorzy przed 

zeznaniem każdego świadka obrony sta­
wiali wniosek o zbadanie bez przysięgi 
z mocy art. 110 k. p. k., jako podejrza­
nego o współudział w przestępstwie. 0- 
brona gwałtownie oponowała przeciwko 
tej metodzie, nie cofając się przed na­
zwaniem wniosku oskarżyciela — m ani­
festacją.

Sąd dotychczas ekscepcję przedstawi­
cieli urzędu prokuratorskiego uwzględ­
niał. Zarówno poseł Korfanty, jak i Pu- 
żak, adw. Rozencwajg i św. Wohnut 
zeznawali bez przysięgi. Kiedy wczoraj 
przed sądem stanął poseł Tomasz Arci­
szewski, prokurator stawił wniosek o 
zbadanie go na podst. art. 110 kpk bez 
przysięgi.

S u k c e s  obrony .
Adw. Berenson: Cała myśląca Polska 

ma zaufanie do posła Arciszewskiego.
Wniosek p. oskarżyciela publicznego 

wygląda na demonstrację.
Adw. Sterling: Trzeba stanąć na

gruncie ściśle pewnym: indywidualnie o 
jaki czyn przestępczy podejrzewa posła 
Arciszewskiego urząd prokuratorski.

Prok. Grabowski: Znana jest chwale­
bna przeszłość posła Arciszewskiego i 
jego działalność, ale nie wolno zapomi­
nać o tem, że był on kierownikiem 
milicji PPS organu wykonawczego PPS 
CKW...

Adw. Landau: O ile prokurator podej 
rzewa świadka o udział w przestępstwie, 
dlaczego nie stawia go w stan oskar­
żenia?

Prok. Rauze: Istnieje zasadnicza róż­
nica pomiędzy udziałem a poplecznict- 
wem. Przy zaprzysiężeniu podejrzanego 
może mieć zastosowanie art, 498 kpk, 
który mówi o uchybieniach proceso­
wych, skutkujących na uchylenie wyroku.

Adw. Sterling: Mam wrażenie, że to, 
co powiedział pan prokurator, to tylko 
lapsus linguae, ponieważ art. 498 w da­
nym wypadku absolutnie nie może mieć 
zastosowania.

Prok. Rauze: Czy obrona ma kodeks 
postępowania z komentarzami Peipera?

Adw. Berenson: My mamy lepsze ko 
mentarze — wyroki Sądu Najwyższego.

Sąd po krótkiej naradzie postanawia 
wniosek prokuratora pozostawić bez u- 
względnienia i posła Arciszewskiego za- 
przysiąc.

Adw. Benkiel: Co pan poseł może 
powiedzieć o kongresie krakowskim?

Sw,: J a  byłem poniekąd jego inicja­
torem, tylko projektowałem go w W ar­
szawie. Udział mój ograniczał się do 
przemówienia na rynku Kleparskim, gdzie 
około 40.000 ludzi słuchało mnie w zu­
pełnym spokoju.

Adw.: Jaki był pański stosunek do 
rezolucji kongresu?

Sw.: Była ona w ramach koniecznych 
posunięć, zmierzających do obrony kon­
stytucji i praw ludu. Musieliśmy przecież 
reagować.

Obr.: Na co?
Sw. (poruszony): Przecież konstytucję 

nazywano gnojem, posłów szubrawcami, 
sejm chlewem.

Adw,: Czy pan się solidaryzuje z tą 
rezolucją?

Sw. (mocnym głosem): W całej pełni 
solidaryzuje się z rezolucją kongresu 
krakowskiego.

P r o w o k a c ja .
Obr.: Czy PPS czyniła jakieś przygo­

towania przed wyborami?

w spokoju odbyć 
towarzysze byli w

Sw.: Chcieliśmy 
wybory, chociaż nasi 
Brześciu.

Obr.: Co spowodowało krwawe zajścia 
14 września?

Sw.: Mojem zdaniem — prowokacja.
O b r : Czy milicja PPS zaopatrzona 

była w broń?
Sw.: Wyłącznie w laski trzcinowe 

bez żadnego ołowiu.
Z e z n a n i a  b. p o s ł a  S t o la r s k ie g o .
Trzecim i ostatnim świadkiem, prze­

słuchanym wczoraj, był b. poseł Błażej 
Stolarski, b. prezes „Wyzwolenia”.

Świadek Stolarski wyraził pogląd, że 
ludność wiejska, która lubi spokojną 
pracę, nie znosi jakichkolwiek wstrzą­
sów przy zamachu i nie mógłby być 
przywódcą ludowym ktoś, ktoby chciał 
siać anarchję. Zamach księcia Sapiechy 
w roku 1919 potraktowała wieś z naj- 
wyższem oburzeniem. Nie znam zjawiska 
w Polsce, mówi świadek, żeby lud w y­
stępował czynnie przeciwko władzy.

Osk. Ciołkosz: Czy Sapiechę spotkał 
p. pos. później w jakichś okolicznościach?

Sw,: Spotkałem go na terenie sejmu, 
był posłem z jedynki.

Na tem przewodniczący zarządził 
zamknięcie posiedzenia i ogłosił przerwę 
do dziś do godz. 9 30 rano.

Po zaburzeniach przeciuiźydowskich.
N arady  r ek to ra .  —  O p i e c z ę t o w a n i e  d rukarn i  „ D z i e n n i k a  W ileńsk iego /*  

Kupcy ż y d o w s c y  p r o s z ą  o m ora to r jum.

WILNO. — Wczoraj rektor Uniwer­
sytetu  Stefana Batorego, prowadził dłuż­
sze rozmowy z przedstawicielami kół na 
ukowych w sprawie zwołania ogólno-a- 
kademickiego wiecu. Studenci propono­
wali, by wiec ten odbył się już w śro ­
dę. Pewne zaognienie wywołały ulotki, 
które ukazały się dziś w mieście, podpi 
sane przez organizacje studenckie, a n a ­
wołujące do bojkotu gospodarczego ży­
dów.

Wczoraj opieczętowano lokal d rukar­
ni przy ul. Mostowej 1, gdzie się druko­
wał dotychczas endecki „Dziennik W i­
leński”. W związku z tem  zapowiadana 
jednodniówka endecka nie ukazała się. 
Śledztwo w sprawie ostatnich zajść pro­
wadzone jest obecnie przez władze pro­
kuratorskie. Dochodzenie obejmuje oso­
by, które brały udział w zbiegowisku, 
gwałcie lub uszkodzeniu cudzego mienia, 
które dopuściły się zaboru cudzego mie­
nia i stawiły opór władzom—studentów 
obu narodowości w celu ustalenia, kto 
z pośród nich brał udział w zaburzeniach 
i wreszcie chodzi o ustalenie winnych 
zabójstwa studenta Wacławskiego.

Przedstawiciele kupców żydowskich 
zwrócili się do banków z prośbą o ty ­

godniowe moratorjum wekslowe dla tych 
handlarzy, którzy ucierpieli podczas o- 
statnich zajść. Ponadto ci sami kupcy 
interwenjowali u  prezesa izby skarbowej, 
p. Ratyńskiego, w sprawie ulg podatko 
wych dla poszkodowanych. Prezes Ra- 
tyński ma poruszyć te sprawy w W ar­
szawie.

N a r a d a  r e k t o r ó w  w stol icy.
WARSZAWA. — Dziś odbędzie się 

tu ponowna narada rektorów wyższych 
uczelni, poświęcona omówieniu możli­
wości wznowienia wykładów i zajęć u n i­
wersyteckich.

Narada rektorów, odbyta w poniedzia 
łek, nie doprowadziła jeszcze do powzię­
cia konkretnych decyzyj. W naradzie tej 
nie brał zresztą udziału rektor Uniwer 
syte tu  Warszawskiego, prof. dr Lukasie­
wicz, który jest chory.

P o l i t e c h n i k a  lw o w s k a  o twar ta .
LWOW. — Na politechnice lwow­

skiej wznowiono na mocy decyzji rekto­
ra, normalne wykłady i zajęcia. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono. Uniwersytet lwo­
wski Jana Kazimierza prac swych wogó- 
le ni8 przerywał.

Zatarg chińsko - japoński.
K rw a w e  walki  w Mandżurji .  30  tys.  J a p o ń c z y k ó w  pod  C ic ika rem . 

s e s j e  Rady Ligi N a r o d ó w  w Paryżu .
Dwie

LONDYN. Wojska chińskie atakują 
ponownie linję kolejową Taonan-Cicikar. 
Na prawem skrzydle frontu japońskiego 
doszło do zaciętej bitwy z kawalerją 
chińską. Ekspres transyberyjski dochodzi 
tylko do Taonan, ponieważ w pobliżu 
Anganchi toczą się walki. Kawalerja 
chińska usiłowała wysadzić w powietrze 
most kolejowy w pobliżu Taszing. Ban­
dyci chińscy podpalili w miejscowości 
Wenczau w prowincji Czekijang składy 
towarowe, stanowiące własność wielkiej 
firmy japońskiej „ Iw a i-Y oka”. Straty 
wynoszą kilka tysięcy dolarów.

T a j e m n i c z e  targi  gen .  Maa 
z gen .  Honjo .

TOKIO. W edług wiadomości urzę­
dowych, gen. Maa przyjął warunki gen. 
Honjo. Jes t  jednak rzeczą możliwą, że 
wiadomość ta jest  obliczona na wywoła­
nie dobrego wrażenia zagranicą.

Odpowiedź, którą Japonja ma dać 
Sowietom, zawierać ma nowe zapewnie­
nia, że wojska japońskie nie będą szły 
w kierunku Cicikaru, o ile oddziały gen. 
Maa nie przyczynią się do pogorszenia 
sytuacji.

W edług urzędowego oświadczenia, ar-

raja otrzymała r o z k a z  nieatakowania 
wojsk chińskich, nawet o ile gen. Maa 
nie wycofa się z zajmowanego teryto- 
rjum do dnia 21 b. m. (PAT.)

NOWY JORK. W edług doniesień z 
Tokio gen. Maa rozpoczął odwrót z nad 
rzeki Noni. W arunki gen. Honjo zostały 
przyjęte. (PAT.)

P o u f n e  p o s i e d z e n i e  Rady Ligi 
b e z  udzia łu  Chin  i J a p o n j i .

PARYŻ. Sesja nadzwyczajna Rady 
Ligi Narodów odbywa się w słynnej sali 
min. spraw zagranicznych.

Pierwsze posiedzenie publiczne w y­
pełniło sprawozdanie Brianda o rozwoju 
konfliktu na Dalekim Wschodzie od chwi­
li ostatniej sesji Rady.

Na żądanie kilku delegatów, którzy 
wypowiedzieli się za przeprowadzeniem 
rozmów prywatnych przed zasadniczą de­
batą, posiedzenie publiczne zostało zam­
knięte, rozpoczęto natomiast posiedzenie 

"poufne.
Na posiedzeniu poufnem Brland w y­

raził nadzieję, że deklaracja chińska z 
dnia 24 października b. r. może posłu­
żyć jako podstawa zupełnego porozu­
mienia.

Przedstawiciel Chin, dr. Sze oznaj­
mił, że naród chiński od 2-ch miesięcy 
przechodzi ciężką próbę i ma nadzieję, 
że Rada Ligi Narodów m^że zdoła zna­
leźć w najbliższym możliwie terminie 
rozwiązanie konfliktu, które byłoby do 
przyjęcia dla obu stron.

PARYŻ. Rada Ligi Narodów odbyła 
tu  drugie posiedzenie poufne bez udziału 
przedstawicieli Cin i Japonji.

Celem tego rodzaju posiedzeń jest 
wymiana poglądów i opracowanie celo­
wych i użytecznych sugestyj bez wywo­
ływania natychmiastowej reakcji ze 
stron zainteresowanych. (PAT.)

P r a s a  f r a n c u s k a  o p o u f n e m  p o s i e ­
d z e n iu  Rady Ligi.

PARYŻ. Prasa poranna przepełniona 
jest szczegółami z posiedzenia Rady Li­
gi Narodów.

Posiedzenie publiczne oprócz mowy 
Brianda, stanowiącej expose całej sp ra­
wy, zajmuje stosunkowo mało miejsca.

Większość komentarzy dotyczy po­
siedzenia poufoego, na którem obecny 
był przedstawiciel Stanów Zjednoczonych, 
gen. Dawes. Przeważa opinja, że Chiny 
zdecydują się ostatecznie na udzielenie 
gwarancyj, których żąda Japonja.

Trudno przewidzieć, czem się zakoń­
czy obecna sesja Rady Ligi Narodów. 
Sytuacja jest  w wysokim stopniu skom ­
plikowana, nietylko z racji nieprzejedna­
nego stanowiska, zajętego przez strony 
zainteresowane, lecz i z tego powodu, że 
według obiegających koła zainteresowane 
pogłosek, wśród samych członków Rady 
Ligi panuje wielka rozbieżność w zapa­
trywaniach na konflikt chińsko - japoń­
ski. (PAT.)

Wlslkie manifestacje
na  c z ę ś ć  Pol ski  w kraju W a s z y n g t o n a

NOWY JORK. Ambasador R. P. Pi- 
lipowicz wziął udział w uroczystościach 
odsłonięcia tablic pamiątkowych ku czci 
d ra Eve w mieście Augusta w st. Ge­
orgia W uroczystościach wzięły udział 
tłumy publiczności. Odczytano list pre­
zydenta Hoovera, głoszący m. in., że o- 
bywatele polskiego pochodzenia wielce 
się przyczynili do rozwoju Ameryki. Na­
stępnie odczytano listy min. Zaleskiego 
i gen. Roupperta, które przyjęto z en tu ­
zjazmem.

Ambasador Filipowicz wygłosił prze­
mówienie, w którem przypomniał dzieje 
szlachetnego czynu dra Eve w czasie 
powstania listopadowego. „Od czynu t e ­
go upłynęło 100 lat — mówił ambasador. 
Polska jest dziś niepodległa. Udział A m e­
ryki w odbudowie Polski nigdy nie bę­
dzie zapomniany. Należy dziś zapewnić 
obywateli m. Augusta, że udział d-ra 
Eve, człowieka hum anitarnych ideałów 
oraz patrjoty w dziele niepodległości 
Polski nie został zapomniany”.

Wieczorem na cześć ambasadora od­
był się obiad, który dał sposobność do 
spontanicznej manifestacji na rzecz Pol­
ski. Wczoraj ambasador Filipowicz przy­
był do Savannah, powitany przez majora 
m iasta  oraz kom itet przyjęć. Ambasa­
dor złożjł wieniec na pomniku Pułaskie­
go i udekorował kilku obywateli. Major 
miasta wydał śniadanie na cześć am ba­
sadora. (PAT).

Narady w sp ra w a ch  k o le jow ych  w Rosji
z udziałem przedstawicieli Polski.

Dn. 16 bm. rozpoczął swe prace w 
Moskwie 8-my zjazd kolejowy dla spraw 
komunikacji osobowo bagażowej, ekspre­
sowej i towarowej pomiędzy Polską a 
Z. S. R. R. Poza sprawami reklamacyj- 
nemi, wymagającemi uregulowania na 
zjeździe, przedmiotem obrad będą spra­
wy następujące;

1) Powierzenie prowadzenia spraw
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komunikacji polsko sowieckiej jednemu 
z zarządów kolejowych, biorących udział 
w komunikacji. 2) Przebudowa taryfy 
osobowo bagażowej oraz opracowanie i 
wprowadzenie w życie taryfy na przesył­
k i ekspresowe. 3) Rozważenie i ewentu­
alne uzgodnienie ułatwień i udogodnień 
taryfowych dla komunikacji towarowej. 
4) Przerobienie przepisów kontrolno-roz- 
rachunkowych i przepisów służbowych 
do taryfy w związku ze zmianą systemu 
zarachowania przesyłek, celem przyśpie­
szenia ostatecznego rozrachunku pomię­
dzy kolejami. 5) Przejrzenie i  odpowie­
dnie poprawienie przepisów i umów słu­
żby eksploatacyjno-technicznej, dotyczą­
cych komunikacji bezprzeładunkowej, 
wymiany wagonów i pobierania opłat 
za ich używanie w celu usprawnienia 
gospodarki wagonowej.

W pracach zjazdu ze strony Minister­
stwa Komunikacji biorą udział pp. E. 
Piasecki, Soczyński i Z. Szczeciński.

Krzyżackie metody Gdańska.
Zapow iedź masowego w ydalania Polaków.

GDANSK. Senat w. m. Gdańska o- 
głosił komunikat, który jest zapowiedzią 
masowych relegacyj Polaków z terenu 
wolnego miasta.

Komunikat głosi, iż liczne rodziny z 
Polski stały się ciężarem dla gdańskich 
instytucyj opieki społecznej, zaś rząd 
polski nie pokrywa wydatków z tem 
związanych.

Wobec tego senat będzie zmuszony 
zrobić użytek z prawa wysiedlenia ro­
dzin obcego obywatelstwa, które są cię­
żarem instytucyj społecznych.

W ciągu ubiegłych miesięcy letnich 
wysiedlono z Gdańska liczne rodziny 
polskie, które wraz z obywatelami in ­
nych państw powodowały wydatki w 
wysokości 47.000 guldenów. W nadcho­
dzącą zimę wydatki niewątpliwieby 
wzrosły, a senat w. m. Gdańska nie 
zamierza ich pokrywać.

Zderzenie pociągów pod Tczewem .
GDANSK. Onegdaj około godziny 

23.30 na dworcu rozdzielczym w odle­
głości 30,2 kim. od Gdańska, w stronę 
Tczewa, pociąg osobowy nr. 123 naje­
chał na pociąg towarowy nr. 9576. 
Wskutek zderzenia uszkodzony został 
parowóz i brankard pociągu osobowego 
oraz jeden wagon. 3 osoby odniosły lek­
kie rany. Szkody obliczane są na sumę 
7 tys. zł. Specjalna komisja z ramienia 
okręgowej dyrekcji kolei państwowych 
w Gdańsku bada wypadek na miejscu. 
Pociąg osobowy nr. 123 przybył do 
Gdańska z 57 minutowem opóźnieniem. 
Pozatem komunikacja nie uległa przer­
wie.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O H  “  ll-ga ALEJA 27
Dziś i dni n a s tę p n y c h .   NOWY PRZEBÓJ FRANCUSKIEJ PRODUKCJI!
W ielka popisowa kreacja , niezrównanych Blanche Montel i Henry Garat‘a

W  P R Z E P IĘ K N Y M  F IL M IE

ZŁODZIEJ MIŁOŚCI
W spaniała, melodyjna operetka, według znanej sztuki LUDWIKA VERNEUILA. 
Reżyserow ał H SZWARC; tw ó rca  „Rapsodji W ęgierskiej" i „N iny Petrow ny".

Nad program: NAJNOWSZE DODATKI DŹWIĘKOWE
C e ny  m ie jsc : K rz e s ła  p a rt. 1 z ł. i 1.20 g r. L o ż e  p a rt. z ł. 1.50. B a lk o n o w e  z ł. 2.

Minister Grandi w Białym Domu.
WASZYNGTON. Włoski minister spr. 

zagr., Grandi, zaraz po wylądowaniu w 
Nowym Jorku, odleciał samolotem do 
stolicy Stanów Zjednoczonych, gdzie zo­
stał serdecznie powitany przez prezyden­
ta Hoovera i otoczenie. W rozmowie z 
głową państwa i przedstawicielami pra­
sy Grandi zaznaczył, że Włochy śledziły 
z wielkiem zainteresowaniem przebieg 
wizyty premjera Francji, Lavala w Bia 
łym  Domu.

WASZYNGTON. W poniedziałek wie­
czorem Giandi był gościem Stimsona, z 
którym odbył dłuższą konferencję. W roz­
mowie tej wziął również udział seńator- 
Borab.

.New York Herald Tribune" donosi, 
że rozmowy waszyngtońskie mają na ce­
lu ustalenie wspólnego frontu włosko- 
amerykańskiego na konferencji rozbroję 
niowej oraz wyrównanie różnicy zdań po­
między Włochami a Francją w sprawie

(graniczeń zbrojeń na morzu. (ATE).
WASZYNGTON. Reuter donosi: Po 

rozmowie, która trwała 25 m inut m in i­
ster Grandi i sen. Borah doszli do poro­
zumienia w kwestjach po lityk i między­
narodowej. Stanowisko Grandiego w od­
niesieniu do rewizji Traktatu Wersal­
skiego i anulowania reparacyj i długów 
wojennych stanowi wspólny teren dla 
dalszej wymiany poglądów. (PAT).

Ameryka nie m śli o zmianie  
traktatów.

WASZYNGTON. W toku rozmów po­
między Grandim a przedstawicielami rzą­
du Stanów Zjednoczonych uzgodniono 
pogląd, według którego Stany Zjednoczo- 
ne nie myślą nawet o zmianie traktatów 
i o rewizji granic jakiegokolwiek pań­
stwa europejskiego, tem samem więc o- 
świadczenie senatora Boraha nie ma żad­
nego znaczenia.

towani przed rokiem wraz z byłym ko­
mendantem legjonu ukraińskich strzel­
ców siczowych w czasie wojny świato­
wej, Hrycem Kossakiem. Rozstrzelanie 
nastąpiło pod zarzutem udziału w orga­
nizowaniu s p i s k u  nacjonalistycznego 
przeciwko Sowietom na Ukrainie.

nadużycia Ohwiepola w Bratniej Pomocy.
WILNO. Przez dwa dni wileński sąd 

okręgowy rozpatrywał sprawę nadużyć 
w Bratniej Pomocy studentów U. S. B., 
gdy instytucja ta była kierowana przez 
wszechpolaków. Niedokładności kasowe, 
wyrażające się sumą 4 tys. złotych, u- 
jawniono w r. ub. zaraz po przeprowa­
dzeniu nowych wyborów. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli dwaj wszechpolacy 
Czerewko i Puchalski. Wobec tego, że 
oskarżeni w międzyczasie zwrócili 4000 
zł., sąd skazał obu na stosunkowo nie­
wysoką karę 6 miesięcy więzienia każ­
dego.

D Ź W IĘ K O W Y  M  A i u A Ć f i  ■ “  
K IN O -T E A T R  » W O W Q 5 C I

Od dziś i dni następnych. 
NAJPOTĘŻNIEJSZY F ILM  OSTATNICH 

CZASÓW P. T.

Kurier Carski
W  ro la c h  g łó w n y c h :

I. Mozżuthln i N. Kowanko
Nad program DODATKI DŹWIĘKOWE

S Z C Z E G Ó ŁY  W  A F IS Z A C H .

n ie zw y k łe  zjawisko atm osferyczne. Tajemnicza konferencja rozbrojeniowa.
BYDGOSZCZ. — Onegdaj w noey 

mieszkańcy Janowca zauważyli spadają­
cy z nieba w ielki słup ognia, który zet­
knąwszy się z ziemią, wydał huk, podo­
bny do wystrzału armatniego. Świadków 
tego dziwnego zajścia ogarnęło przeraże 
nie. Jedni komentowali zjawisko, jako 
zapowiedź zbliżającego się końca świata, 
drudzy twierdzili, że był to zwyczajny 
piorun, inni zaś, że był to meteor, k tó ­
ry należy wykopać.

Zjawiskiem zainteresowały się sfery 
naukowe, które wyjaśnią zagadkę.

Rozstrzelanie 4  Ukraińców.
KIJÓW. Na mocy wyroku wszechu- 

kraińskiego GPU rozstrzelano 4 Ukraiń­
ców, pochodzących z Małopolski Wchód 
niej — dwóch braci Melnik, Indyszew- 
skiego i Onyszkiewicza. Byli oni aresz-

Uajkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firmie

tliGhał
fljdalman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

Jakaś tajemnicza organizacja urządza 
w Paryżu w końcn bieżącego miesiąca 
konferencję rozbrojeniową z udziałem 
tak wybitnych osobistości politycznych 
Francji, jak Herriot, Jouvenel, Cot i Pa­
u l Boncour, Anglji, jak lord Cecil, Nie­
miec, jak Kaas i Rheinbaben, Ameryki, 
jak  Houghton, etc.

Pertinax ogłasza w „Echo de Paris" 
rezolucje, gotowe do uchwalenia przez 
tę konferencję i niebardzo bezpieczne 
pod względem pokoju.

Zwrócić także należy uwagę, że, gdy 
ze strony francuskiej zapowiedzieli udział 
w konferencji tak znani pacyfiści, jak 
Herriot i Cot, ze strony niemieckiej de­
legowano nieprzejednanych militarystów, 
jak prałat Kaas i baron Rheinbaben.

Sądząc z tego, że sekretarjat znajdu­
je się w lokalu „Europe Nouvelle", wol­
no wnioskować, że inicjatorką kongresu 
tego jest Louise Weiss i jej szkoła po­
koju.

dorganatyczne m ałżeństwo ks. M ikołaja  
rumuńskiego.

BUKARESZT. W związku z pogłos­
kami o rzekomem małżeństwie ks. Mi­
kołaja rumuńskiego z rozwiedzioną mał­
żonką sekretarza legacyjnego Saveanu, 
syna b. przewodniczącego izby rumuń­
skiej, jeden z dzienników bukareszteń­
skich stwierdza, że pomimo zaprzeczeń 
wiadomość ta jest zgodna z prawdą.

Małżeństwo ks, Mikołaja trwało za­
ledwie jeden dzień. Książę poznał panią 
Saveanu z domu D ile tti przed 5 ciu laty 
i nawiązał z nią stosunki intymne. Pani 
Saveanu rozwiodła się z mężem, który 
groził, że zabije ks. Mikołaja. Został on 
wydalony z kraju. Ks. Mikołaj zamiesz­
kał z p. Saveanu w zamku w pobliżu 
Bukaresztu. Gdy niedawno na świat 
przyszło dziecko, ks. Mikołaj powziął za 
miar legalizacji swego związku i w u-

biegłym tygodniu zawarł potajemnie ślub 
cerkiewny z p. Saveanu.

Gdy król Karol dowiedział się o ślu­
bie, przedstawił metrykę ślubu sądowi 
kasacyjnemu, który uznał małżeństwo 
za nieważne. Stało się to nazajutrz po 
udzieleniu ślubu. (ATE).

WIEDEŃ. Wydział prasowy posel­
stwa rumuńskiego ogłasza kategoryczne 
dementi wiadomości podanej przez pe­
wien dziennik bukareszteński o rzeko 
mem zawarciu przez ks. Mikołaja ru ­
muńskiego małżeństwa morganatycz- 
nego. (ATE).

Z różnych stron
w  kilku wierszach.

— Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj p. prezesa rady ministrów 
A. Prystora, który informował Pana Pre­
zydenta o pracach rządu.

— Ojciec św. przyjął rektora Kolegjum 
Polskiego, O. Olejniczaka, wraz z dwu­
nastoma nowymi alumnami, przybyłymi 
z Polski, przyczem zwrócił się do obec­
nych z serdecznemi słowami zachęty w 
związku z początkiem nowego roku szkol­
nego. .

— Do Warszawy powrócił z Rzymu 
Nuncjusz Apostolski, JE. ks. arcybiskup 
Franciszek Marmaggi.

— Z okazji 70-lecia urodzin ks. bisku­
pa Laubitza Rada miejska miasta Gniezna 
uchwaliła mianować go obywatelem ho­
norowym.

— Korzystając z pobytu w Paryżu, 
min. Zaleski odbył dłuższą konferencję 
z francuskim ministrem skarbu p. Flan- 
din, w toku której poruszył, najważniej­
sze zagadnienia, interesujące oba rządy, 
a wchodzące w zakres resortu finanso­
wego, którym kieruje min. Flandin.

— Dotychczasowy wiceminister spraw 
wewn. p. Stamirowski obejmuje funkcję 
podsekretarza stanu w prezydjum Rady 
ministrów w miejsce p. Nakoniecznikoff- 
Klukowskiego, który obejmuje stanowi­
sko opróżnione przez p. Stamirowskiego.

— Sąd okręgowy w Sosnowcu ska­
zał tamtejszego kierownika ajencji celnej 
Teofila Wałeckiego na dwa lata więzie­
nia z pozbawieniem praw za sfafszowa- 
nie kw itów i sprzeniewierzenia pieniędzy 
na szkodę skarbu państwa.

— W Szczucinie Lidzkim  (wileńskie) 
sąd doraźny rozpatrywał sprawę Stan. 
Nowika parobka, który zamordował i obra­
bował właściciela folwarku Antoniego 
Chilmonczyka i zniewolił służącą jego 
Adelę Doladuchównę pod groźbą rewol­

weru. Sąd skazał go na śmierć przez 
powieszenie.

— W szpitalu w Colorado Springs 
(Ohio, Stany Zjednoczone) przebywał od 
15 lat złożony chorobą sławny filozof 
katolicki, Polak, ks. dr, Jan Stanisław 
Zybura, urodzony w Tczewie na Pomo­
rzu, autor szeregu wybitnych dzieł. 0- 
becnie przyszedł ks. Zybura do zdrowia 
i po opuszczeniu szpitala przybył do 
Cleveland, gdzie mieszka jego rodzina.

— Rząd turecki wprowadził nowe 
znaczne ograniczenia przywozu towarów 
pochodzenia zagranicznego. Oprócz pod­
wyżek zastosowane zostały również re­
strykcje pozwoleń na przywóz towarów.

— Międzynarodowy komitet dla zwal­
czania faszyzmu urządził olbrzymi wiec 
w Waszyngtonie, jako protest przeciw 
wizycie ministra faszystowskiego w St. 
Zjednoczonych. Rezolucja, powzięta na 
wiecu, domaga się natychmiastowego 
wydalenia min. Grandiego z Ameryki.

KRONIKA.
KALENOARZYK

C z w a rte k  19 lis to p a d a : E lż b ie ty  K r, W d .
W sch ó d  słońca : g. 7.01 Z achó d  g. 15.42.
D łu g o ść  dn ia  8 godz. 41 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z ś ro d y  na  c z w a rte k : N o w y  R y ­

ne k , K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I  A le ja , 

T rz e c ie g o  M aja.

Premier przejeżdżał przez Cze. 
Stochowe. Dzisiejszej nocy o godz. 
3.51 przejeżdżał koleją przez Częstocho­
wę w drodze do Krynicy — prezes Ra­
dy Ministrów, p. Aleksander Prystor. 
Na dworcu, gdzie pociąg zatrzymał się 
8 minut, powitali premjera pp.: poseł 
dr. Biluchowski, zastępca starosty Bie- 
lawka i komendant policji Herr. Po kró t­
kiej pogawędce premjer odjechał w dal­
szą drogę.

Dalsze ograniczenia
przy wydawaniu paszportów zagra­

nicznych.
Min. Skarbu i Min. Spraw Wewn. 

wystosowały do wszystkich izb skarbo­
wych i wszystkich wojewodów okólniki, 
w których wyjaśniają, iż wyjazdy za­
granicę za ulgowemi, względnie bezpła- 
tnemi paszportami w celach turystycz­
nych i wycieczkowych, reprezentacyjno- 
propagandowych uczestniczenia w piel­
grzymkach, zwiedzania wystaw wymaga 
ją zezwolenia Ministerstwa Skarbu. Prze 
pisy uzyskania zezwolenia Min. Skarbu 
na wyjazd zagranicę za bezpłatnemi lub 
ulgowemi paszportami w celach uczest­
nictwa w zebraniach międzynarodowych, 
w zawodach sportowych i zjazdach na­
ukowych pozostają oczywiście nadal w 
mocy.

Przepisy, normujące wydanie paszpor­
tów ulgowych, zawarte w okólniku z 11 
lutego roku ub., przewidują następujące 
granice maksymalne majątkowe, upraw­
niające do otrzymania ulgowych lub bez 
płatnych paszportów: roczny dochód dla 
osób 7.200 z ł , roczny dochód utrzymu­
jących rodziny 9.600 zł,, lub majątek 
30 000 zł. Osoby, rozporządzające docho­
dem majątkiem, przewyższającym te gra 
nice, władze winny traktować za zamo­
żne i z ty tu łu  niezamożności ulgowych 
paszportów im nie przyznawać.

Pokaz Prania w Związku Pań 
Oomu. Zirząd Związku Pan D.unu Od­
dział w Częstochowie niniejszym zawia­
damia, że począwszy od środy 18 b. m. 
codziennie aż do odwołania o godz. 11, 
17 i 19 odbywać się będą pokazy pra­
nia kompresorem „W albo” , w lokalu 
Sw. Zyty (Aleja Wolności 33). Wejście 
bezpłatnie dla członkiń publiczności i 
służby domowej. Panie proszone są o 
przynoszenie po jednej sztuce brudnej 
bielizny. Równocześnie Zarząd zawiada­
mia, że w środę, ze względu na pokaz 
prania, pogadanka nie odbędzie się, na­
tomiast sekretarjat będzie czynny od 
godz. 18—19.

Trzepanie chodników, dywa­
nów i ł. p. odbywać się powinno w 
miejscach, pzeznaczonych na ten cel. 
a nie na balkonach lub w oknach, jak 
to jeszcze czynią niektórzy niestosujący 
się do zarządzeń władz i przyjętych 
zwyczajów w lepszych domach. Ponie­
waż przepisy, wydane w tym względzie, 
lekceważy jeszcze ten i  ów, nie odrzeczy 
będzie, gdy sprawą tą zajmą się jeszcze 
władze policyjne, aby przypomnieć o ko­
nieczności przestrzegania przepisów i za­
chowania czystości, nie jest bowiem by­
najmniej rzeczą przyjemną, gdy prze­
chodniowi sypie się na głowę kurz z 
trzapanych dywanów lub chodni­
ków, oczyszczanych z brudu w miejscach 
nieodpowiednich.
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S an acja  m iast „ u le n o w sk ic h " .
W  m ias tach ,  gdzie am ery k ań sk a  firma 

-„U len ” zaprowadziła wodociągi i kanali­
zacje, s tosunk i dotąd nie zostały u reg u ­
lowane, mimo, iż n iek tóre  m ias ta  uzy­
sk a ły  już zwrot należnych od tej firmy 
sum , lecz sum y  te  nie zostały bezpo­
ś red n io  w płacone do kas  tych  m iast. S to ­
sunk i,  w ytw orzone po przeprowadzeniu 
przez firm ę .U le n ” robót, pozostawiają 
wiele do życzenia, te  też  Ministerstwo 
S karbu , chcąc przyjść z pomocą tym  
m iastom , u tworzyło specjalną komisję 
sanacy jną ,  której zadaniem  będzie u su ­
nięcie pow stałych trudności. W  skład 
kom isji  wchodzą p p : przewodniczący
M ieczysław G utkow ski,  p r . fe so r  U niw er­
sy te tu  S tefana Batorego w Wilnie; ra d ­
cowie M inisterstwa Skarbu  — Antoni 
Czopes (zast. przewodn.); członkowie — 
Lucjan Zadrowski; Antoni Herbowski; 
H enryk  E  le, radca  Min. Spr. Wewn.; 
inż. Mieczysław Surwiłło, naczelnik wy­
działu  w w arszaw sk im  urzędzie woje­
wódzkim; dr. W iktor Osuchowski, zast. 
dy rek to ra  B anku  Gospodarstwa Krajo­
wego i dr. J a n  Ossoliński, k ierow nik  w y­
działu  w B. G K.

Stan b e z r o b o c ia  w P o ls c e . We 
d iug  s tanu  z unia 14 b. m. liczba bez­
robo tnych  zarejestrow anych na terenie 
całej Po lsk i w ynosiła 257,022 osoby, co 
w porów naniu  ze s tanem  z poprzedniego 
tygodn ia  (7 b. m.) w ykazuje  wzrost bez­
robocia o 127 osób. J e s t  to stosunkowo 
nieznaczny wzrost bezrobocia. W  ciągu 
poprzednich dwóch tygodni bezrobocie 
wzrastało kolejno o 2 do 3 tysięcy osób 
tygodniowo.

Ż sali sadowej.
8 m ie s ię c y  więz ien ia  za udział
w demonstracji  komunistycznej .

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem  
prezesa  sędziego Nierubliszewskiego, 
przy udziale sędziów H arasim owicza i 
Kozielewskiego, rozpoznawał wczoraj 
sp raw ę  21 letniego Chaim a Kurlanda, o- 
skarżonego z art. 102 cz. I. o działalność 
an typaństw ow ą. Oskarżenie popierał 
pprok. Mościcki z P io trkow a, obronę 
wnosił mec. J .  Markowicz.

A k t  oskarżenia zarzucał Kurlandowi 
zorganizowanie ulicznej m anifestacji  ko­
m unistycznej w dniu  7 lipca b. r., zb ie ­
ran ie  sk ładek  na M. O. P. R. i kolpor­
towanie odezw kom unistycznych.

Oto tło sprawy: 7 lipca b. r. zebrała 
się na  ul. Krótkiej g rupa  m anifestantów , 
licząca około 30 osób. Po odśpiew aniu  
„M iędzynarodów ki" oraz wzniesieniu sze 
re g u  okrzyków wybitn ie  an ty p ań s tw o ­
wych, ruszyli m anifestanci pochodem 
przez ulice Krótką, Senatorską i W ar­
szaw ską  na Spadek, gdzie na widok po­
s te runkow ego  Ja n a  Bergera pierzchnęli. 
N a  czele g rupy  m anifestan tów  kroczył 
jak  zeznał post. B erger— oskarżony K ur­
land, k tóry  pod adresem  policjanta krzyk  
knął: „Precz z policją". Pomimo oporu 
ze strony  dem onstran tów , Berger K u r­
landa za tr -y m ał i odprowadził do k o m i­
saria tu . W ed łu g  poufnych wiadomości 
w ydzia łu  śledczego, m anifestacja  zorga­
nizowana została w związku z p rzypa­
dającą na  ten  dzień rocznicą k o m u n i ­
stycznego dnia spółdzielczości.

Badany przez sądziego śledczego, 
Kurland zeznał, że kry tycznego dnia 
znalazł się przypadkowo w pobazu  d e ­
m onstran tów  i że działalnością k o m u n i­
s tyczną  się nie zajmuje.

Przewód sądowy ustalił jedynie u- 
dział w d  e  m  o  n s t r a c j i. To tez po 
te j  iinji szły wywody mec. MarKOWicza, 
domagającego się w zasadzie u n iew in ­
nienia oskarżonego, w ostateczności 
zmiany kwalifikacji przestępstwa i ska­
zanie go z art. 121 k. k. Sąd przychy ił 
się do wywodów obrońcy i skazał Kur­
landa z tego artykułu na 8 mies. wię- 
wienia, zaliczając mu areszt prewencyj­
ny od 9 lipca.

Skazanie  defraudanta.
Na wokandzie Sądu Okręgowego zna 

lazła się wczoraj spraw a Józefa Klnczni. 
ka, by łego urzędnika zakładu wycho- 
wawczo społecznego na S traoom iu , oskar 
źonego o przywłaszczenie 1.400 złotych, 
które podjął dla zakładu z P K O - oraz o 
sfałszowanie szeregu dokum entów
trzym an ia  posady. , .

Oskarżony do winy uie przyznał się. 
Przewód sądowy dostarczył jednak  n i e ­
zb itych  dowodów winy Klucznika. M. in. 
zeznaw ał listonosz, od którego oskarżo­
ny pieniądze odebrał, twierdząc, ze e 
własnoręcznie pokw itował odbiór ty 
pieniędzy. Badanie podpisów przez bie­
głego, ustaliło, że charak ter  tego pism a 
zgodny je s t  w zupełności z charak terem  
p ism a oskarżonego.

Sąd skazał K lucznika na 1 rok w ię ­
zienia .

D ź w ię k o w e  „GRAND-KINO”
Od poniedziałku 16 listopada b.r — Film, na który Częstochowa oddawna czekała!

■ ■ « / ,  -  ^  _  ___
Nieporównana „gwiazda gwiazd“

Marlena Dietrich
roli kobiety - szpiega w filmiew

„Paramountu" reż. J v. Sternberga 
niej: 100 proc mężczyzna V I C T O R

X-27
obok niej: 100 proc mężczyzna V I C T O R  M c  L A G L E N .  

Całkowite wykonanie bezszmerowym systemem WESTERN ELECTRIC 
„X -  27“ odniósł oszałamiający tryumf na ekranach _ całego świata.

Nad program D o d a tk i d ź w ię k o w a .  
T y g o d n ik  św ia to w y  i K ronika film o w a  P . A. T.

P oczątek  sean sów : w  dni p o w s z e d n ie  o 5, w  sob oty  o 4, w  n ied z ie le  i św ię ta  o 3 pp.  
C en y  m ie jsc  zw ykłej_jCrzesla_zł;_ l_ i_ l:20_gr;ł_ J ^ lk o n ^ ł ;_2Ł|lo£e_U50_i_2_zl:______

Demonstracje przeciwiydowskie.
Policja udaremniła próby zaburzeń.  G łośne  manifes tacje  młodz ieży.  

Zgraje opryszków grasowały  wśród tłumu.
Młodzież szkolna, podburzana przez 

pew ne elem enty, siejące od dłuższego 
czasu niepokój w kraju, u rządziła  w dniu 
wczorajszym m anifestację  przeciwżydow- 
ską  na ulicach naszego m iasta . Ju ż  o 
godz. 7.20 rano na placu K atedralnym  
poczęły się grom adzić tłum y młodzieży 
szkolnej i akadem ickiej,  podążającej na 
nabożeństwo za duszę tragicznie zm arłe­
go w Wilnie s tu d en ta  un iw ersy te tu  S te­
fana Batorego ś. p. S tan is ław a Wacław- 
skiego. Po nabożeństwie młodzież poczę­
ła  zdradzać dość podniecony nastrój, lecz 
dzięki energicznej postaw ie policji, do 
żadnych  zajść nie doszło. Nad porząd­
k iem  czuwało również nauczycielstwo, 
k tó re  poczęło nalegać, aby młodzież u- 
dała się do szkół. Nieliczna gars tka  ucz 
niów przybyła też rano na Ja sn ą  Górę. 
N astępnie  w Alejach grom adziła  się 
młodzież, lecz w krótce  odeszła do szkół.
0  godz. 16-ej młodzież w liczbie około 
200 osób udała  się na nabożeństw o ró­
żańcowe na J a s n ą  Górę, po w yjściu  z 
którego urządzono pochód, k tóry  ale ja­
m i m ias ta  ruszył w s tronę m ostu  ko le­
jowego. Policja towarzyszyła pochodowi, 
skłaniając uczestn ików  do rozejścia s ię
1 n ie  wszczynania zamieszek. S ilny o d ­
dział policji obsadził m ost,  odgradzając 
tern sam em  drogę dem onstran tom  do 
I alei. Kilku zabardzo rozgorączkow a­
nych  uczestn ików  pochodu, w y leg itym o­
wano lub poprostu aresztowano. Ogółem 
policja za trzym ała 20 osób. W  n iek tó ­
r y c h  dzielnicach, jak  na  ul. Kościuszki 
i Dąbrowskiego, młodzież i to przew aż­
nie szkolna — w ybiła szereg szyb w 
oknach, narażając m ieszkańców  na s t r a ­
ty. Do pew nych  zajść doszło również w 
n iek tórych g im nazjach , gdzie  w klasach 
wznoszono okrzyki przeciwżydowskie. 
W  jed n em  z g im nazjów  g ru p a  uczniów 
ze starszych  klas u tru d n ia ła  kolegom-ży- 
dom dostęp do uczelni.

W tern m iejscu  należy podkreślić 
piękne stanow isko uczniów I g im n a z ­
jum  państw ow ego, oraz sprężyste  za rzą ­
dzenie dyrektora, dzięki k tó rem u  zarów­
no w m anifestacji,  j a k  i w innych  w ystą  
pieniach przeciwżydowskich uczniowie 
wspom nianego g im nazjum  udziału nie 
wzięli. S tosunkow o najbardziej, o ile się 
tak  w yrazić można, dokazyw ali ucznio­
wie k las młodszych, którzy pozakładali 
sobie zielone wstążeczki przeciw żydow ­
skie, położyć to jednak  należy na karb 
niedojrzałości um ysłow ej i skłonności do 
p s o t /  Młodzież szkolna, w inna narazie 
tylko uczyć się i s łuchać swych P1’26' 
wodników profesorów, a nie zaprzątać 
sobie głów g łupstw am i, powinna posia­
dać więcej silnej woli i nie u legać  zbyt 
łatwo czynnikom, depraw ującym  ją  i 
w zniecającym  zamieszki w kraju. Bo 
praw m ożna dobiegać jedyn ie  na drodze 
prawnej, a n igdy  przez jakieś tam  a w a n ­
turow anie  się i dem onstracje ,  gdyż me 
jes t  to wcale obyw ate lsk im  postępkiem .

Wśród t łu m u  kręciło się w ielu  zło­
dziejaszków i aw anturn ików , znanych z 
różnych występów. Piszący te słowa, w i­
dząc k ilku  tak ich  podejrzanych osobni­
ków, zwrócił się do nich, aby poszli do 
domu. Kilku opryszków, uw ażając , iż 
m ówi do nich conajm niej policjant ś led­
czy, posłusznie usłuchało  wezwania, 
zm ykając  pośpiesznie. Ci, k tórzy  znają 
in terw enju jącego , uśm iali  się niemało z 
powodu tchórzostw a m ętów  społecznych. 
Dawniej nie byłoby to naw et do pom y­
ślenia, ale od czasu w prow adzenia są­
dów doraźnych — różne oczajdusze sk w a­
pliw ie un ika ją  ze tknięcia  się z władzą, 
za której p rzedstaw iciela  wzięli też n ie­
znanego sobie przygodnego widza próby 
g rasow ania  po cudzych kieszeniach.

* *
*

W  zw iązku z wczorajszemi ro z ru ch a ­
mi an tysem ick iem i w naszem  mieście, 
policja za trzym ała o godz. 17 M ieczysła­
wa Kanię (Dąbrowskiego 63) i E d w ard a  
P aw lak a  (Narutowicza 39) za zwołanie

nielegalnego pochodu, w k tó ry m  wzięła 
udział młodzież szkolna i za wznoszenie 
okrzyków: „Precz z ży d am i”. Spisano 
również doniesienia na: P io tra  Dziennia- 
ka la t  20 (Fabryczna 9), R om ana Jaro- 
sika (Bratnia 31), Czesława C hądzyńskie  
go (NMP. 28), E d m u n d a  C ierpiała (Koł­
łą taja  27), S tan is ław a  Bobla (św. J a n a  
43), Józefa Migonia, P rzem ysław a  Barań 
skiego (Barbary 12), L eszka K rzysiew i­
eża (Chłopickiego 51), K azimierza So- 
bierajskiego (Dąbrow skiego 13) i Józefa  
Stefańczyka (Handlowa 25) za podburza­
nie t łum ów  przeciwko żydom. W szyscy 
zostaną pociągnięci do surowej odpowie 
dzialności.

Około godz. 19.45 g ru p a  uczniów w 
liczbie 150 osób urządziła w pobliżu 
mostu  kacapskiego dem onstrację  prze- 
ciw-żydowską. W ezwani przez policję do 
rozejścia się, dem onstranci poczęli ob ­
rzucać policjantów kam ien iam i,  którzy 
zkolei przyjęli g roźną postawę. W w y ­
niku zamieszania aresztowano W acław a 
Scisławskiego, la t  17, (Ogrodowa 61), 
W ładysław a Dąbrowskiego, la t 17, (K o­
ściuszki 22) i A ntoniego  K iedrzynka lat 
17, (Stodolnal9.) W szyscy aresztow ani są 
uczniami szkoły dokształcającej zawodo­
wej w Częstochowie.

W czasie zamieszek k ilku  młodocia­
nych dem onstran tów  udało się pod N o­
wą Synagogę, gdzie wybili 7 szyb w 
oknach. Policja zdołała ująć tylko je d n e ­
go ze spraw ców  12-letniego S tan is ław a 
W yczółkowskiego (Kościuszki 25), pozo­
stali aw anturn icy  zdołali zbiec.

N a g ły  z g o n . Wczoraj o godzinie 
10.30, w korytarzu dom u nr. 13 przy ul. 
A u g u s ty n a  zmarł nagle  właściciel tego 
domu, 50-letni Antoni Szym aszek. Do­
chodzenie ustaliło, że przyczyną nagłego 
zgonu była as tm a, na k tó rą  ś.p. S zym a­
szek od dłuższego czasu chorował.

N a p a d  n a  u licy . Na ulicy Małej 
dwóch n ieznanych aw anturn ików  napadło 
na  p. Szlam ę Rabinowicza (P iłsudsk ie­
go 23), gdy  wracał do dom u, pobili go 
dotkliw ie p ięściami, skopali potem  zaś 
zbiegli. A w antu rn ików  poszukuje poli­
cja.

Z ło d z ie j w ę g la  p o d  k lu czem .
W zw iązku z nadchodzącą zimą, coraz 
więcej spo tykam y się z kradzieżam i 
w ęgla  z wagonów kolejowych na szkodę 
P. K P. Niektórzy złodzieje posuw ają 
sw ą bezczelność tak  daleko, że grożą a 
n aw e t  napadają  na służbę wagonów. P o ­
dobny w ypadek  m iał m iejsce wczoraj na 
t. zw. „ram pie", gdzie n iejaki Józef Ba- 
siak  rzucił się z kam ien iem  w ręku  na 
pracow nika kolejowego, k tó ry  usiłow ał 
przeszkodzić kradzieży. Basiak zbiegł, 
lecz został ujęty przez policję i osadzony 
w więzieniu.
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J.  W E K S I E R
Aleja 6, tel. 155

Co drugi los wygrywa!

Cena j edne j  ćwiar tki  \m 10 z ł .
G łó w n a  w y g ra n a

1.000.000 zł.

z  p o w i a t u  c z ( s t o c h o u s h i e g o .
O dznaczenie  z a s łu ż o n e g o  działacza.

P. S tan is ław  Kuraorek, nauczyciel w 
Kłobucku, wielce zasłużony działacz, 
legjonista i bojownik o spraw ę polską, 
odznaczony został w tych  dniach K rzy­
żem Niepodległości. P. K um orek jes t  
prezesem Zjednoczenia S tanu  Średniego 
w Kłobucku, brał w ybitny  udzłał w o r ­
ganizow aniu  kursów  dokształcających 
tam ie ,  z k tó rych  korzysta ło  k ilkase t  
osób, pozatem  je s t  krzew icielem  ideolo- 
gji Marszałka Piłsudskiego. R. T.
Rocznica n ie p od leg ło śc i  w Ługach.

W dniu 11 lis topada o godz. 16 w 
sali strażackiej w Ł u g ach  odbyła się 
akadem ja, na  której p rogram  złożyły się 
śpiewy i deklam acje dzieci szkolnych, 
przedstawienie p. t. „W  rocznicę niepo­
dległości Polski* oraz okolicznościowe 
przemówienie k ierow nika szkoły p. 
Chmielewskiego.

Należy podkreślić zasługi p.p. Chm ie 
lewskich, którzy nieszczędząc trudu , zor 
ganizowali tak  m iłą  atrakcje  dla m iesz ­
kańców wsi.

W stęp  na  odczyt i przedstawienie był 
bezpłatny, dzięki czem u zebrało się b a r ­
dzo wiele publiczności, tak, że ledwie 
m ożna się było pom ieścić w dość dużej 
sali S traży Pożarnej. Na zakończenie u-  
roczystości odśpiewano „Boże, coś Pol­
skę".

Po p rzedstaw ieniu  odbyła się zaba­
wa, z której zysk w sum ie 30 zł. 50 gr. 
przeznaczono za pośr. „Słowa C zęs to ­
chow skiego” na bezrobotnych.

Dzień 11 l istopada w Przystajni.
Święto narodow e w P rzysta jn i ogra­

niczyło się do w ysłuchan ia  mszy św. w 
kościele parafjalnym , na k tó rą  oprócz 
m iejscow ych władz gm innych  z wójtem  
p. Balą n a  czele, policji i nauczycie l­
stwa, przybyły także dzieci szkolne, 
S traż Graniczna i Związek S trzelecki z 
Podłęża Szl. i Przystajn i. Po m szy św. 
organizacje i nieliczne grono m iejscow e­
go społeczeństw a zebrało się na  placu 
szkolnym, gdzie  po odśpiew aniu  „h y m n u  
narodowego" w ygłosił  wzniosłe p rz e m ó ­
wienie p. Rogaliński, s treszczając prze­
bieg walk  o wolność Polski, podnosząc 
zasługi Legjonów  i w ysiłek  spo łeczeń­
stw a nad  odbudow ą pańs tw a  polskiego. 
Na zakończenie wzniesiono okrzyk na  
cześć Marszałka Polski Józefa P i ł s u d ­
skiego.

W inę, że program  obchodu św ię ta  
narodowego był mało obfity, neleży p rzy ­
pisać organizatorom, którzy nie kw apili  
się poprosić przedstawicieli miejsc, spo­
łeczeństw a na zebranie Komitetu.

T. Piotrowski.
P o s t r z e l e n i e  p rzem ytn ika .

Wczoraj o godz. 7 w czasie nielegal 
nego  przekraczania g ran icy  z N iemiec 
do Polski, na  odcinku  placówki Klucz- 
no, gm . Przystajń, został postrzelony 
przez straż graniczną znany p rzem ytn ik ,  
Józef Paliwoda, zam. we wsi Ka>muki. 
P a liw oda otrzym ał ranę postrzałową w 
lew e ramię. Usiłował on przem ycić z 
N iem iec 6 litrów denatury . Dochodzenie 
prowadzi policja.

W arszaw ska  g i e łd a  zbożowa.
. Notowania z dnia 18 listopada 1931 r.
Zyto 27 00—27.40; Pszenica 28.50 -  29.50; 
Owies jednolity  25 75—26.75; Owies zbie­
rany  23.50 — 24.50; Jęczm ień  n a  kaszę 
25.00 — 25,50; Jęczm ień  brow arny 27.50 
— 28.50; Mąka pszenna luksusow a 48.00
— 55.00; Mąka pszenna 0000 43.00—46.00; 
Mąka ży tnia  41.00 — 42.00; Mąka żytnia 
py tlow a 42,00—45.00; Mąka ży tnia  s i t ­
kow a 32.00—33.00; Mąka ży tnia  razowa
32.00—33.00; Otręby pszenne szale 18 50
— 19 00; Otręby pszenne średnie 17.50 
— 18 00; Otręby ży tnie  18.00 — 18.50; 
Kuchy lniane 27.50— 28.50; Kuchy rzepa­
kowe 20 50—21.50; Kuchy słonecznikowe 
40—44 proc. 23 50— 24.50; Groch polny 
jadalny 28.00 — 31.00; Groch Victoria
34.00—37.00; Koniczyna czerwona bez 
kan iank i  o czystości do 97 proc. 160.00 
— 200.00 Koniczyna biała bez kan iank i  
o czystości do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak zim owy 34.00—36.00; Z iem niaki 
j a i a ln e  5.00—6.00.

Obroty średnie , tendenc ja  nadal u- 
trzym ana.

Ogłoszenie
Nr. E. 3562-31.

Komornik Sądu G rod zk iego  w  C z ę s to c h o ­
w ie  I go rew iru ,  z a m ie sz k a ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna) Nr. 5, 
og łasza ,  ż e  w  dniu 24-go l is top ad a  1931 r. 
od godz. 10-ej zrana w  C zęstochow ńe p rz y  
ul. G aribald iego Nr. 7-9 o d b ę d z ie  się sp rzed aż  
p r zez  l icytację  ru ch o m o śc i  n a leżą cy c h  do 
firm y „ZIEGLER i SILBERBERG", m ia n o w i­
cie: k asy  o g n io trw a łe j ,  m a s z y n y  do p isania  i 
biurka, o ce n io n y c h  na zł. 1.000

D n i a  22 p a ź d z i e r n i k a  1931 r.
K o m o r n i k  S ą d o w y  K. PEłtKA.
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£  KRAJU.
Widmo 4 szubienic za zbrodnie 

w Tom aszowie .
W zw iązku z za jśc iam i kom unistycz- 

nemi, jak ie  rozegrały się przed tygodn iem  
w Tom aszow ie M azowieckim , przyczem  
zabity  został m ajs te r  fabryczny i ciężko 
ran n y  funkcjonariusz  policji, władze a- 
resztow ały  13 kom unistów , przeciw k tó ­
ry m  przeprowadzono śledztwo w doraź- 
Dym trybie.

P rokura to r  sądu  okr. w P io trkow ie 
postanow ił sp raw ę dziewięciu oskarżo­
n y ch  przekazać sądom  zw ykłym , pozosta­
li zaś czterej oskarżeni s tan ą  w dniu  20 
lis topada przed sądem  doraźnym . Grozi 
im  w szystk im  kara  śmierci.

Bombą bronią s ię  od p łacenia  
al imentów

W e wsi Torskie, obok T łus tego  (Ma­
łopolska W schodnia) dopuszczono się 
zbrodniczego czynu. Pod ch a tą  Michali­
ny W itiu k  n as tąp ił  w ybuch  bom by. Ca 
ła śc iana  i sprzęty dom ow e u leg ły  z u ­
pełnej dew astacji ,  a śp iąca  w łóżku M i­
chalina  wraz z dw ojg iem  swoich dzieci, 
dziw nym  cudem  uszła śmierci.

Jak o  silnie podejrzanych  o podłożenie 
bom by aresztowano i odstaw iono do dy ­
spozycji p rokura to ra  przy sądzie okręgo­
w y m  w Czortkowie braci Józefa i A nto­
niego Sędziowskich. Obaj, zamożni go­
spodarze u trzym yw ali  s to sunk i  m iłosne 
z M ichaliną W itiuk  i są n ieś lubnym i oj- 
cami jej dzieci. Na s tarszego z braci J ó ­
zefa, sąd  nałożył był już  przed paru  la ­
ty  obowiązek płacenia  M ichalinie po 25 
zł. m iesięcznie, ty tu łe m  alim entów. Na 
drugiego bra ta  w niosła  obecnie M ichali­
na  skargę  do sądu  grodzkiego o uznanie  
o jcow stw a i w ypłacenie  a lim entów m łod­
szem u jej dziecku. W obec tego bracia 
postanowili przy pomocy bom by pozbyć 
się za jed n y m  zam achem  dzieci, byłej 
wspólnej k ccbank i  i a lim entów.

Straszny samosąd
nad  w ie j sk im  w ł ó c z ę g ą  i z ło d z i e j e m .  
D o m n iem a n y  z a b ó j c a  un iew inn iony .

W ieś Preczów, pod O lkuszem  była 
w idow nią  k rw aw ego  sam osądu. Od ja ­
kiegoś czasu kręcił  się w  o lkusk iem  n ie ­
jak i  P io tr  Syguła , rodem  z Przegini, 
włóczęga, k tó ry  żebrał i k rad ł co się d a ­
ło. Z każdej w si w ygan iano  go, a w ro ­
dzinnej w iosce w yszczuto go psam i. Włó 
częga uszedł cało, odchodząc jed n ak  na 
zawsze, przysiągł sw y m  ziom kom  zemstę. 
W  k ilka  dni potem , a było to la tem  ub. 
r., w ta jem niczy  sposób w ybuch ły  we 
wsi trzy pożary, k tó re  s traw iły  dom o­
s tw a  i zabudow ania  k i lku  rodzin. P ode j­
rzenie padło odrazu n a  Sygułę , k tóry

K I N O  • T E A T R  A T L A N T I C  O g r ^ d o w ^ a M
Od soboty 14 listopada 1931 r  — PODWÓJNY PROGRAM!

Noc  p o  k r a c h u  g i e ł d o w y m
D r a m a t  z ż y c ia  a m e r y k a ń s k ic h  m i l jo n e ró w .

_________ W rolach głównych: W illiam  P o w e l l  i W illiam  B o y d .________

GEHENNA KOCHANIA ,waN p,TROWKZAGNES ESTERHAZY 
MARY KID

E m o c j o n u ją c y  d r a m a t  z ż y c ia  c a rs k ie j  R o s j i  w  10 ciu  ak ta c h .

W  p o n ie d z i a łe k  16 i w t o r e k  17 b .m. o 3 p.p. poranki dla m łodzieży  i starszych
SAORA CZARNY BOHATER — PONADTO KOMEDJA W 2 ch AKTACH.

C e n y  b i le tó w :  d la  m ło d z ie ż y  0.20 gr. d la  d o r o s ły c h  0,50.

znikł i nie pokazyw ał się więcej w oko­
licy.

Minęło k ilka  miesięcy, sp raw a p o d ­
palenia wioski szła już w niepam ięć, 
gdy  pew nego listopadowego poranku 
km io tkow ie  z Preczow a spotkali na dro 
dze dom niem anego  podpalacza.

— Bij go! — krzyknął p ierw szy— i z 
czem  kto m ógł ruszył na  niego.

S y g u ła  rzucił się do ucieczki, a w i­
dząc, że n ie  ujdzie pościgu, dopadł do 
pierwszej szopy i uk ry ł  się na strychu. 
T ym czasem  zebrał się liczny t łu m  i roz­
poczęło się oblężenie. Syguta  bronił się 
chwilę, spychając  wchodzących na s trych, 
gdy nagle  padł s trzał i sy g u ła ,  ranny  w 
pierś, stoczył się na dół.

Rozjątrzony t łu m  wyw lókł go n a  dzie 
dziniec. Zaczęła się m asakra .  Po k ilku  
uderzeniach  kijam i, ciało S y g u łu  p rzed ­
s taw iało  je d n ą  ociekłą k rw ią  masę. N ie­
w ątpliw ie znęcanoby się w dalszym  cią­
g u  na dającej ju ż  słabe oznaki życia o- 
fierze, gdyby  nie in terw encja  p rze jeż ­
dżającego m iejscow ego proboszcza. T łu m  
ostygł..., było ju ż  jed n ak  zapóźno. S y g u ­
ła nie żył...

K rw aw y sam osąd  w Preczowie był 
w tych dniach  p rzedm iotem  rozpraw y w 
sądzie okręgow ym  w Sosnowcu. Przed 
sądem  s taną ł  33-letni J a n  Nobis, rzeko­
m y  zabójca Syguły . Po przes łuchan iu  
k ilkudziesięciu  św iadków , sąd w yda ł w y­
rok un iew innia jący . Nazwisko zabójcy, 
w ten  sposób strasznie  ukarany  włó­
częga zabrał z sobą do grobu...

Dwa występy groźnych bandytów —
włamywaczy w Nowym Sączu.
W nocy z soboty  na  niedzielę szajka 

w łam yw aczy  kasow ych p rzybyła  na  g o ś ­
cinne w ystępy  do Nowego Sącza, doko­
n ała  dwóch śm ia łych  w łam ań, z k tó rych  
jedno  stało się napadem  rabunkow ym .

Około godz. 12 ej w nocy w targnęli  
nieujęci dotychczas  sp raw cy  do m łyna  
0 0 .  Jezu itów . W łam yw acze ,  korzysta jąc  
z tego, że m łyn , będący w ruchu ,  zagłu 
szał wszelki hałas,  p rzystaw ili  drab inę  
do okna biura, znajdującego się na  pierw

szem  piętrze, pozrywali k ra ty  ochronne 
i w ten  sposób dostali się do wnętrza  
kancelarji ,  gdzie usiłowali rozbić kasę  
ogniotrwałą . W czasie jednak  tej pracy 
za trzym ano m aszyny m łyna, a wówczas 
spraw cy, obaw iając się, by nie us łysza­
no ha łasu  przy rozbijaniu kasy, wynieśli  
ją  do okna  i zrzucili na rozpostarte  p o ­
przednio badyle.

N astępnie  przenieśli k asę  nad  brzeg 
rzeki K am ienicy i tam  dokończyli jej 
rozbicia. Po w yjęciu z kasy  całego za ­
pasu  gotów ki w kwocie k i lku  tysięcy 
zł., próżDą kasę  wrzucili do wody.

Praw dopodobnie  ci sami sp raw cy  o- 
koło godz. 2 ej w nocy usiłowali popeł­
nić podobne w łam anie  na szkodę właś­
ciciela dom u zajezdnego. N. G luecka 
przy ul. Pijarskiej. Jed en  z w łam yw aczy  
w ta rgną ł  do sypialni Gluecków, w k tó ­
rej s ta ła  k asa  i po w yjęciu ze spodni 
G luecka k lucza od niej, usiłowali ją  o- 
tw orzyć. W tej chw ili obudziła się Glue- 
ckow a i zaczęła krzyczeć. W ów czas 
sp raw ca rzucił się na n ią  i t rzy m an y m  
w ręku  łom em  żelaza zadał je j szereg 
ciężkich uderzeń  w głowę. Podobny los 
spo tka ł Gluecka. Spraw cy zbiegli, nie- 
zdoławszy nic zabrać.

Polski  Sinobrody w p a d ł  w r ę c e  policji
O sz us t  g ra s o w a ł  pod różnemi 

nazwiskami.

Do w arszaw skich  w ładz śledczych 
w płynęło  ostatnio k ilka  sk arg  na 3-ch 
ta jem niczych  mężczyzn: F ranc iszka  P ia ­
seckiego, S tan is ław a  Kosowskiego i Ro­
m an a  Kozakiewicza, którzy w kilka dni 
po ślubie  zabierali sw y m  żonom  posagi 
i g inęli  w tajem niczych  okolicznościach.

Sposób zaw ieran ia  znajomości z k a n ­
d y d a tk am i do s ta n u  małżeńskiego, w re­
szcie targ i  o posag i znikanie z oczu żo­
nom był w e w szystk ich  w y p ad k ach  
identyczny , co prow adzącym  dochodze­
n ie nasunę ło  podejrzenie, że m ają  do 
czynienia z jed n y m  osusztem , podszywa 
jącym  się pod k ilka  nazw isk . Podejrze­
nie to okazało się praw dziw e g dy  z cza-

nycn „m ężach".
Za poligam istą  rozesłano listy  gończe 

i onegdaj aresztowano g 0 w  Kielcach, 
w chwili, gdy  daw ał na zapowiedzi.

O izus ta  przeprowadzono do aresztu 
gdzie podczas badania przyznał się że 
nazyw a się właściw ie F ranc iszek  P ia ­
secki, m a  la t  35 i pochodzi z pod L idy .  
D okum en ty  n a  nazw iska K ossowskiego 
i Kozakiewicza uzysk iw ał przy pom ocy 
przygodnych  znajom ych na  podstaw ie 
t. zw. ak tu  znania.

A resztow any P iasecki przyznał się do 
poślubien ia i zabran ia  posagów: Apolonii 
Dowgiełło z Lidy, Kamili Paw łow skiej  
z Lutom ierska, Helenie Śniadej z R zgo­
w a i Sabinie Galińskiej z pow. jedrze- 
jow skiego. Zachodzi j ed n ak  uzasadn ione  
podejrzenie, że liczba ofiar P iaseck iego  
jest znacznie w iększa i prowadzone są 
w ty m  k ie ru n k u  dochodzenia.

J a k  w yn ika  z dokum entów  sądow ych  
P iaseck i był już ka rany  przez sąd  w Ł o­
dzi za b igam ję jednorocznem  więzie­
niem.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  19 l i s to p ad a .

1 1 .4 0  l  r z e g lą d  p r a sy  k r a j o w e j  P A T
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z .  O b s e r w  A str  

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na  dz. b ież .
12.10 U rz ę d .  k om . P a ń s t w .  In s t .  Met.

, ’u z Jr'{a z P iy t  g r a m  of o.-i o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .  "
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y
15.15 K o m u n ik a t  L .O .P .P .
15.25 „ W ś r ó d  k s i ą ż e k 11.
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  dla 

żeg lug i  i ry b ak ó w
15.50 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .
16.20 F ra n c u s k i  (k u r s  ś r e d n i )
16.40 M u z y k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h
17.10 O dczy t .
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.50 R o zm ai to śc i .
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y  
19.30 M uzy ka  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 K w a d r a n s  l i te rac k i .
20.15 M uzy k a  lek ka .
21.55 F e l j e to n  m u z y c z n y .
22.10 K o n c e r t  z K ra k o w a .
22.40 D o d a te k  do  P r a s .  Dz. R ad j .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i kom  

p o l icy jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

Biuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

. . R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,

OBSŁUGA SZYBKA PsOLIDNA.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  76)

—  B ylibyśm y w arja tam i,  gdybyśm y 
się  liczyli z n ie is tn ie jącem  przywiąza­
n iem . Czego jed n ak  B reautie r nie uczy­
ni zapew ne przez miłość, zrobi bezwględ- 
n ie  d latego, że zna pani w szystk ie  ta  
jem n ice  jego żyćia , k tóre  m am y  m ożność 
od pani wydobyć...

Klotylda zbladła jak  płótno i w s trzą ­
sn ą ł  n ią  dreszcz...

— W iem y  — ciągną ł  dalej Narwa, — 
że pani była pow iern icą  i insp ira to rką  
Breautiera ...  Przez cały czas t rw an ia  w a ­
szego związku n ie  u k ry w a ł  przed panią 
sw y ch  na jta jn ie jszych  planów. Dlatego 
też, bez w zględu n a  to, czy panią kocha 
nadal,  czy też nie, s tanow i pani w n a ­
szych ręk ach  pow ażną zdobycz... Ale p ro ­
szę się uspckoić...  Nie m am  zamiaru  
m ęczyć pani, by ją zm usić  do m ówienia. 
N ie trzeba się n iczego obawiać... Chyba 
w yczuw a pani, że n ie  jestem  bynajm niej 
je j  wrogiem...

Ton tego p rzem ów ien ia  był tak  en i­
gm aty czn y ,  że go w pros t  n ie  sposób od­
dać. P rzerw ał je nag le  syczący głcs:

— Cóżeś ty  jej tu  naopowiadał?...
N arw a i K lotylda, siedzący p lecam i

do drzwi, obrócili się zgodnym  ruchem  
i ujrzeli na  progu szczupłą sy lw etkę  W ie­
ry Michajłowny.

Czarująca, a zarazem  s traszna to w a­
rzyszka  N arw y, m ia ła  na sobie swój m ę ­
sk i  strój, tak , iż Klotylda w idzia ła  w

niej nadal ty lko szefa bandy, w  której 
w ładzy się znalazła.

c * e i«  i i i .
M I A S T O  DZ I WÓW.

I.
NIEOCZEKIW ANA WIZYTA.

— No, panie  H erm asios, drogi, ko­
chany  doktorze, j a k  je s t  dziś rano z mo- 
je m  zdrowiem ? Zupełnie dobrze, prawda? 
Spodziew am  się, że teraz cofnie pan 
w szystk ie  zakazy, które m i przeszkadza­
ły p racow ać i rozw inąć należy tą  działal­
ność k u  pom ocy m oich przyjaciół?

— Ba! odezwał się człowiek - p tak , 
k ręcąc  głową. — Is to tn ie  m iew a się pan 
lepiej, drogi panie, Leandrze  Biche, znacz­
nie lepiej... Człowiekowi m niej  ru ch li ­
w em u pow iedzia łbym  naw et,  że je s t  z u ­
pełnie zdrów. Jednak .. .

— W iem , do czego pan  zmierza. Chce 
pan , bym  nadal siedział z założonemi 
rękoma!

— Przecie  to ju ż  chyba dobrze — 
odparł z pow agą H erm asios — jeżeli po 
o trzym aniu  śm ierte lnej  ran y  odzyskał 
pan  sw oją władzę te lepatyczną. Bez w iel­
k iego  zm ęczenia porozum iew a się pan z 
Asiareną, w yda je  rozkazy pom ocnikom , 
p rzebyw ającym  we Francji. ,!  Nie należy 
n iw eczyć tak  doskonałych  w yników  
przedw czesnem  podniecaniem.

— To dobre! — w y krzykną ł  m ały 
człowieczek, zryw ając się z fotelu z szyb­
kością, dowodzącą pow rotu  do zdrowia. 
— Zdolność te lepa tyczna  nie w yklucza  
w szak  miłości własnej. W ie  pan rów nie 
dobrze jak  ja ,  poco Olivier zawiózł B re­
au tie ra  do A siareny. W ie p an  też, co się 
tam  przygotow uje. I żąda pan, abym  ja , 
L eander Biche, pozostaw ał przez ten  czas 
bezczynnym ?

— Co p an u  właściw ie pozostało prócz 
oczekiwania? Nie m a  pan najm niejszego 
pojęcia, gdzie je s t  w ięziona pani Klotyl­
da Nerande, gdyż  moje zdolności orjen- 
tacy jne okazały się n iew ystarcza jącem i 
dla odnalezienia nieszczęśliwej kobiety. 
Pozbaw iony w ładzy  h rab ia  Goldi znikł, 
porw any zapew ne przez wrogów. P y ta m  
więc, co innego może pan  uczynić, jak  
ty lko czekać cierpliw ie i czuwać?

— Nie chcę czekać! P ragnę  działać — 
odparł L eander  Biche tonem  poważnym  
i energ icznym , jaki chw ilam i pojawiał 
się w jego  głosie, s tanow iąc  gw a łtow ny  
k o n tra s t  ze zw yk łą  jowialnością.

H erm asios uznał widać, że dalsze n a ­
leganie  jes t  zbyteczne. S py ta ł  w ięc 
tylko:

— Czy wolno się dowiedzieć, co pan 
zamierza?

— P rzepraszam , ale do nowego roz­
kazu  m uszę  zachow ać swoje p lany w t a ­
jem nicy. Proszę się nie gn iew ać  za m oją 
dyskrecję ,  a przedew szystk iem  proszę 
nie przypuszczać, że je s t  w yw ołana  b ra ­
k iem  zaufania . Poinform uję  pana jak  
ty lko będę mógł.

H erm asios skłonił się i począł żegnać. 
Leander Biche za trzym ał go jeszcze na 
chwilę, mówiąc:

— Możliwem jest, a n aw et praw ie 
pew nem , że n iezadługo będzie m i pan 
potrzebny.

—  Je s tem  do pańsk ich  u s łu g  — c- 
świadczył człowiek-ptak. W ie pan, k iedy 
i dokąd należy m nie  zawiadomić, że ży­
czy pan  sobie mojej obecności.

Po w yśjc iu  H erm asicsa  L eander  Bi­
che usiadł i pogrążył się w rozm yśla­
niach. Przytoczona rozm ow a m iała  m iej­
sce w m ieszkan iu  A leksandra  Breautier. 
J a k  już  nadm ien ia liśm y, w yjeżdżając z

Olivierem w n ieznaną podróż, były m i­
n is te r  oddał swoje parysk ie  m ieszkan ie  
do dyspozycji chorego, podówczas Lean- 
dra Biche, na  co ów zgodził się chętnie . 
Propozycja była uczyniona w tak  ser­
deczny sposób, że ran n y  te lep a ta  nie 
m ógłby  n aw et odmówić, bez sp raw ien ia  
B reautie row i dużej przykrości. P ozatem  
is tn ia ły  zapew ne jeszcze jak ie ś  szczegól­
ne względy, sk łan ia jące  L eandra  B iche 
do skw ap liw ego  w ykorzystan ia  m ożli­
wości u lokow ania sw ego  głów nego sz ta ­
bu w m ieszkan iu  b. m in is tra  kolonij.

J e d y n y  służący B reau tie ra  opiekował 
się gościem . Był to człowiek zaufany, 
daw ny  tow arzysz podrpźy eksploratora, 
narów ni z ludźm i u lokow anym i n a  W y ­
spie Rozbitków ślepo oddany sw em u  pa­
nu. Briseboule —  tak  zw ał się ów s łu ­
żący  — posiadał prócz k u l tu  do Breau­
tiera  jedno  ty lko  zamiłowanie: oto op ie­
kow anie  się zbiorami, przywiezionem i 
przez sw ego pana  z n ieznanych  lub m a  
ło znanych  krajów.

W  jak ie  pół godziny po w yjściu  Her- 
m asiosa  przerw ał m edy tac ję  Leandra.

— Proszę pana  — rzekł, w chodząc do 
pokoju — przyszła jakaś  pani i żąda w i­
dzenia z m in is trem . Zaręczałem jej, że 
p an  m in is te r  je s t  do tąd  w podróży, ale 
m i nie chce wierzyć. Pow iada, że nie 
odejdzie, zanim się z k im k o lw iek  nie 
rozmówi. J a k g d y b y m  ja  n ie  był kimś!... 
Gdyby nie to, że w ygiąda na coś przy­
zwoitszego i sp raw ia  wrażenie bardzo 
przygnębionej, by łbym  ją poprostu  w y ­
rzucił za drzwi.

— Proszę ją  tu  w puścić , — rzekł 
L eander  — przyjm ę ją.

(d. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p r o c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n i u  o g ł o s z e ń  d r o b n y c h .— W s z e l k i e  k o m u n ik a t y  z r z e s z e ń  i s to w ,  k u l t u r a n o - o ś w ia t o w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ł a t n i e
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